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* Z nad Dniestru A toście mi dogodzili  przysła­
n iem  aż cz te rech  naraz  n u m e ró w  waszego  d z ien n n ik a  • bo 
wystawcie  sobie  m oje  położenie.  W y b ie ra jąc  się  w p odróż  
zap isa łem  z W iednia  dia sp iesznej  p rzesy łk i  przez  pocztę  
p e w n ą  książeczkę w w yraźnem  p o l e c e n i e m , aby mi ją  na 
m ie jsce  m ego  o b ecn e g o  pobytu  n a d es ła n o .  Pon iew aż  ksią ­
żką tą m ia łem  się  n iezm iern ie  d e le k to w a ć ,  wię c  um yślnie  
n iew ziąłem  żadnej innej  ze sobą.

Tym czasem  czternaśc ie  dni u p ł y w a , a o książce  ani 
s łychu.  C hodząc  g ośc ińcem  odsy lab izowałem  już  i p r z e s tu -  
d jo w n łem  w szystk ie  nap isy  na  w szystk ich  d ro g o sk azach  
w y m ierzonych  na w szys tk ie  cztery  św iata  s t r o n y ;  w d o m u  
przeczy ta łem  juz  jak ie  sto  r a z y :  „Z apałki z  s ia rk ą , z  fa ­
bryki F ryd Fausta we L w ow ie;"  co w jęce jf  zdJ , em  uż
dwie p a c z e k ,  by s ię  tym sp o so b em  d odrzyć  do jakiej  li­
tera tury .  lecz w ich w nę trzach  n iew yezyta łem  nic prócz 
u ry w k ó w :  „ Louis Napoleon.... anzuhaltenden P olitik.... Nacht 
dem Presiden ten  etc.", lecz to w szys tko  dla tak iego  l u b o w -  
nika drukowanego, jak  m ię  z n ac ie ,  jeszcze  za mało. W  tern, 
w łaśn ie  ś ród  jak na jw iększej  słoty,  wchodzi  żydek , w j e ­
d n e j  ręce  trzyma list a w d rug ie j  p ak ie t  z krzyżową p rz e ­
pa sk ą .  Jak  m yśl ic ie ,  po  co p rzódy  rę k ę  w y c ią g n ą łe m ,  czv 
po l is t?  nie, po drukowane  Trzy godzin  leżał list m e r o z l  
p ieczę to w an y ,  a ja  m śc iłem  s ,ę  za m oje  nud y  na waszvm 
dz ienniku .  J

M  si? J o s e m  czyli zb iegiem czasu  n u m era
20ty ,  21szy ,  2 2 g i , 2 o c i ;  cóż o n ich m am  rz e c ?  czytać 
c i e k a w ie ,  lub czy wam na tern co zależy w ie d z ieć ,  ażaii 
mi s ię  p o d o b a ł y ! Lecz na to m ógłbym  o d pow iedzieć  : m o -  
g ła i  się  Izraelitom n iep o d o b ać  m anna  na p u sz c zy ?  W szak -  
żeż n i e m y ś lc ie , abym uważał  wasz dziennik  ja k o  m an n ę  
w złem  tu s łowa znaczen iu  , t. j .  jak o  m o g ący  się  p o d o ­
bać tylko na puszczy, ale  p rzec iw nie  by ł  on  mi prawdziwą 
m a n n ą ,  (a że n aw et  każdy dziennik pow in ien  m ieć  już  
z sw e g o  p rzeznaczen ia  w łasność  m anny ,  to j e s t  p os iadać  
rozm aite  sm a k i, zgodzicie  się  na t o ) ;  i raz tylko w życiu 
p a m ię ta m  d o z n a łem  p o d o b n e g o  w rażen ia  czyli z a s i ł k u , a to 
od kaw ałeczka  sera w T a t r a c h ,  gdy  p o  k i lkugodz innej  jak 
najuciążliwszej  podróży, spuszcza jąc  s ię  od P iec ios taw ów  
do M orskiego o k a ,  za poradą  czyli na rozkaz p rzew o d n i­
ków g ó ra l i ,  gdyz trzeba ich we wszystk iem  s łu c h a ć ,  w y tc h n ę ­
liśmy, a ja na tenczas  kaw ałeczek  se ra  włożyłem  do u s t ,  
a wtedy, ile było cząstek i a tom ów  w tym k a w a ł e c z k u . 
i ile geo m e try czn y ch  punk tów  przes t rzen i  m eg o  p o d n ieb ie ­
n i a , k tó rem  go o b e jm o w a łem  , tyle naraz u czu łem  na jroz­
m aitszych  i na jprzew ybornie jszycli  sm aków, i n ie są to by­
n a jm nie j  żarty  ani żadne  p rzen o śn ie ,  ale jak na jis to tn ie jsza  
p r a w d a !  Otóż po d o b n ą  n ie s p o d z ia n k ę ,  p o d o b n e  delic je  
( l e c z  nie bądźcie przez to zarozum iałym i i zawsze uważaj­
c ie  tu na p o ło ż e n ie ,  w jak iem  się zna jdow ałem  i dotąd  
s i ę  z n a jd u ję )  sp raw ił  mi wasz Dziennik literacki.

J a k  to wiecie i jak  się  d o m y ślac ie ,  zacząłem  najprzód
czvna** ”!p ^iedy dziennik inaczej czytać za­
czyna . jezel,  n,e z końca ? a od którego numeru to już 
rzecz ca łk iem  obojętna), a tu zawiał mfe naraz ak naV ze- 
zwiejszy zefir dziennikarski,  bo polemika! W tó mi wła­
śnie  graj ! polemika to walka, alias to bitka  l i teracka; 
a jak się  na bitki radzi patrzymy, tak samo radzi czytamy 
. polemik, , bezsprzecznie jak jedno tak drugie na jednych  
tu psychologicznych powodach oparte. Lecz nie sadźcie  
ze je<tem przyjacielem tylko P rzew odnika ,  0 chciałbym ja 
s ,ę  osw oić  , z cięższą artylerją, i dla tego wziąłem też 
niebawem któryś z g łównych arkuszy do rek i,  lecz i tutaj 
wpadł mi znowu najprzód w oczy nieszczęśliwy garmont,  
a speeiah ter  sprawozdanie o  koncertach Biernackiego. Da-  

ujcie ze was tu zaraz zkrytykuję. Bójcie się B o g a ,  miar­

kujcie  się  i nie szafujcie  tak ziem ią  i n ieb em , b o  p rócz  
ipuzyki i k o n cer tó w  są jeszcze  inne  rzeczy na ś w i e c i e , 
a ob aw iać  s ię  należy aby nam  w taki sp o só b  do  n ich  s łó w  
i p o ró w n a ń  n iezabrak ło .  Pom nijc ie  jak  H om er  op isa ł  p i ę ­
k n o ść  Heleny. S łó w  n ie  p a m ię ta m ,  ale  mówi on tam  p o ­
d o b n o  w ten  s e n s : „Przesz ła  , a w szystk ich  oczy  zw róci ły  
się  na nią. W ie rzę  że p. Biernack i  g ra ł  po m is trzo w sk u  
i ze zas łuży ł  na  u n i e s i e n i e , ależ i w u n ies ien iu  n iech  b ę ­
dzie  u m ia r k o w a n ie , bo  inaczej rad z ib y śm y  p o w ą tp ie w a ć
0 szczerości uczucia  i sądu. W ybaczcie  że t ro c h ę  g d e ram ,  
m oże  to tak  z zaciszy wiejskiej wszystko  wydaje  s ię  o p a ­
cznie.  W idzicie  przy t e r n , że isto tn ie  m szczę  się  na  w a ­
szym dzienn iku .  O  „ S ąs iad ach "  Z ac h ar ja s iew ic za , „D zien n i­
ka rs tw ie"  K r a s z e w s k ie g o , i „Ł u żeck ich "  R o m a n o w s k ie g o , 
cóż m am  r z e c ?  m am  w ręku  dop ie ro  ułamki.  M arya ,  E u ­
g e n iu s z ,  kwia ty  i t r u m n a ,  is to tn ie  p ięk n e  zes ta w ien ie ;  
a c h o ć  t ro ch ę  zakrawa na p rz esa d ę  w k o m p o z y c y i ,  to z d a ­
je  mi s i ę , że czy to w poezyi,  czy w  ogóle  w u tw o rach  
s z t u k i , lep ie j  przesadzić  jak  n iedosadzić .  Do tego  obrazy 
te  z p las tyczną  p raw dą  o d d a n e , ztąd wydają  się  tyle p r a -  
w d o p o d o b n e m i.  „ Ł u żeck ich ” czytałem  d o tąd  tylko p oczą tek ,
1 cz tery  n u m era  z ak o ń c z a ją c e ; pow iem  więc tylko , że cykl 
naszej  poezyi n ieskonczy  się  na L enartow iczu .  Odcięc ie  
sz tan d a ru  przez G au d en teg o  i unoszen ie  go  w ia trem  gdzieś  
na lasy, na gn iazda  o r l e , j e s t  p ięknym  p o m y słem  i n ie ­
m niej pięknie  skreślogym  obrazem . Lecz  an iby  sądz ił  p o e ­
ta , że czytając ten  jejgo u s t ę p , m yśla łem  przy tern m im o ­
wolnie na D u n a j ,  W ie d eń  i f t lo s te rn e u b u rg ,  a to p o m n y  
na p o d a n ie ,  w e d ł u g '  któregU 'k la sz to r  w K lo s te rn eu b u rg u
i ca łe  owe m ias to  m jało p o w s f e ć , a k tó re  b r z m i : że jakiejś  
x ie in iczce ,  k ró lew n ie  czy innej  m o n a r c h in i , przechadzające j  
się po owej lasami jeszcze  okrytej  okolicy, w ia tr  z erw a ł  
woal czy s z a l , i pon iósłszy  przez  wielkie nad podziw  p rz e ­
st rzen ie  , zawiesił  go n akońcu  ś ró d  lasu na skale.  Otóż na 
tern m ie jscu  ona sam a czy jej  m ałżonek  mieli założyć k la ­
s z t o r ,  i to m ia ło  dać  począ tek  K loste rnajburgow i.  Jak  tedy  
n i e g d y ś , gdy mi to na m ie jscu  o pow iadano  , zda ło  mi s ię  
źe widzę ów  szal u n oszony  przez wiatry, tak i dziś  w za­
ko ń c ze n iu  „ Ł u żeck ich ” wystawia łem  sobie w powietrzu  
sz tan d a r  G a u d e n te g o ,  i dwa te  tak dalekie  od s ieb ie  cza­
sem  i m ie jsc em  obrazy zespoli ły  mi się w myśli  ze sobą .  
Becz zapędzi łem  się  nad D u n a j , wracam  więc nad Dniestr  
' Urywam. * W-

* J a k a  j e s t  p r z y c z y n a  f i z y c z n a  c z ę s t s z e g o  
z d a r z a n i a  s i ę  w y l e w ó w  w  t y c h  o s t a t n i c h  l a t a c h  ?..
Z a u w aż an o ,  iż wylewy częs tszem i są  u  n a s ,  niźli były d a ­
wniej w tychże m ie jsc ac h ,  a szuka jąc  przyczyny tego  fizy­
c z n e j ,  w ielu  uczonych  się  zgadza na t o ,  źe nią j e s t  w ła ­
śn ie  wycięc ie  lasów, k tó rem i sam a  p rzyroda  okrywa zwy­
kle s toki g ó r  a k tóre  sięgają aż po  lin je tych g ó rn y c h  
s t r e f , k tó rych  tem p era tu ra  m oże  sprzy jać  rozwojowi r o ś l in ­
ności.  Drzewo bowiem  j e s t  jako  gąbka o chronna  ; —  p o t r z e ­
bu jąc  dla u t rzym ania  życia sw eg o  dużo w i lg o c i , w c iąga  ją  
w s ieb ie  z p rzesy co n eg o  nią p o w ie t r z a ,  i zm nie jsza  te rn  
sa m em  ilość deszczów, k tó re  s ię  z u tw orzonych  tam  c h m u r  
wylewają. Nietylko to je d n o  j e s t  g łów nem  p rz e z n a c z e n ie m  
lasów, k tó rem i jako  s z a t ą , opa trzn a  w sze ch m o c  tw ó rcza  
ozdobiła  g ó r  ł a ń c u c h y ;  s łużą  o n e  jeszcze  c ien iem  k o n a ró w  
sw oich  do osłon ien ia  od  p ro m ie n i  s łońca sp a d ły ch  w zi­
mie  ś n i e g ó w ;  a dając im s to p n io w o  to p n ie ć ,  ch ro n ią  r z e ­
ki od  wzbierania  n a g łe g o ,  j e d n o ra z o w e g o ;  a o w sze m  dają  
im śc iek ać  p ow oli ,  pod sy ca jąc  je  n iew ie lk iem i p o to k am i ,  
k tó re  tworzą  roz topy śn ie g o w e .  P rz e d łu ż e n ie  i p rzyp°źnie ~ 
nie czasu  wylewów zmniejsza  zarazem  ich g roźnośó ,  tak  
straszliwie  dotkliwą dla wszystk ich  p o brzeżnych  m ieszkańców.
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Pominęliśmy więc jedno z praw natury, i srodze za 
to  pokutujem, Chciwość naaza i niebaczność na następstwa 
s tąd  wyniknąć m ogące ,  a może też po części i n iewiado- 
m o ść  z łeg o ,  któreśmy zrządzali,  dla braku umiejętnego 
wczytania cię w prawa przyrody, rozprzęgly przeciwko nam 
silę iy w io /u , którego chłosta jes t  s/usznym wymiarem 
sprawiedliwości za to dzieło zniszczenia lasów, które z ta ­
ką szybkością znikają pod toporami n a szem i, tak dalece , 
i i  zdołaliśmy już w wielu miejscach całkowicie z nich gó­
ry ogołocić. Obyśmy tylko nadal naukę ztąd otrzymaną na 
korzyść swoję obrócili , i dozwolili przyrodzie zagoić blizny, 
któreśmy jej zrządzili , częścią z nienasyconej chciwości 
naszej, a częścią z niewiadomości samej.

* Inwalidzi rolnictwa. Jeżeli czytelniku przesze­
dłeś się po naszyeh wioskach , jeżeli zajrzałeś w wnętrza 
nizkich lep ian ek , jeżeli przed kościołami widziałeś rzędy 
siedzących starców i kalek, jeżeli na jarmarkach otoczyło 
cię kilku na jeden raz żebraków i zastąpiło na d ro d z e , 

czyś nie pomyślał w tenczas: oto j a t  lo% inwalidów ro ln if  
d w a ! ale zarazem czy w sercu nie zapytałeś się sam s ie ­
b ie ,  d)a czego ci co ziemię skrapiali swoim potem , co 3/4 
części życia spędzili w ciężkiej pracy na wygrzebaniu z jej 
łona zasobów ogólnej pomyślności, na starość me mają 
z niej pożywienia, i jak odrzutki społeczeństwa tułać się 
muszą wyciągając rękę  po s k ą p ą , a jeszcze zbyt częsta 
hańbą okrytą ja łm użnęI  Jeżeli zapytywałeś s i ę ,  przypomnij 
sobie jaką otrzymałeś odpow iedź , jeżeli n i e , zapytaj sie 
te raz ,  zanim te kilka uwag odczytasz.

Jeden z władzców W schodnich kazał na ścianach 
sw ego mieszkania wystawić w obrazach wszysjkie nieszczę­
ścia i n ę d z e ,  którym mógł zapobiedz lub ulgę w nieb 
przynieść, aby patrząc na Die codziennie czerpać mógł 
natchnienia do dobrych uczyęków. My przypatrzmy się naj­
przód kto to są ci wiejscy żebracy, ei, nędzarze 'wyciągaj- 
jacy r ę c e ? . . .  >

T en  starzec okryty łach m anam i, zaledwo wlokący 
n o g i , był przed fcilkunastą laty gospodarzem w wiosce. 
Dopóki starczyło s i ł ,  widziałeś go co dzień z p łu g ie m , 
Z kosą lub s ierpem ; znój oblewał jego czo ło ,  a on pra­
cował dalej ,  szczerze dziękując Bogu za chleb powszedni, 
za parę wołków i trzy krówek w oborze. Wychował kilko­
ro dziatek i jak mógł je  rozposażył. Górki wydał za p a -  
robczaków, którzy wzięli się z próżnemi rę k o m a , ale ocho­
tą w sercu do gosp od ars tw a : synów oddał na w y s łu g ę , 
obiecując najstarszemu ojcowiznę. Aż tu Bóg zesłał klęskę, 
grad wybił posiewy, ogień zniszczył budynki i to co w 'nich 
było, zaraza wygubiła trzódkę i nieszczęśliwy na starość 
został bez zaso b u ,  bez kawałka c h le b a ! Ńiedość na tern, 
syn jeden  um ar ł ,  z drugim musiał się rozstać, dwóm zię­
ciom nie wiodło s i ę ,  zaledwie mogli wyżyć z dziatkami, 
trzeci został wdowcem i z inną się ożenił. Biednv, z cię­
żką boleścią w se rcu ,  z rozwianym białym w łosem , poże­
gnał p o l e , które go przez lat tyle żywiło — zgliszcza, 
w których tyle dni ciężkiej pracy, tyle nocy błogiego spo­
czynku ubiegło - i poszedł na chleb zięciów. Dopóki mógł 
p racow ać ,  być im pomocą, nie wymawiali mu pożywienia, 
ale gdy nadszedł wiek sędziwy, gdy brak sił, idący zawsze 
prawie w ślady za ciężką pracą, udaremnił chęci ,  zięciowie 
zaczęli krzywo patrzeć pą tego ,  który odejmował ich dzie­
ciom kawałek ch leba ,  który w istotnem ubóstwie, prawdzi­
wym im był ciężarem. Biedny s ta rz e c , nie widząc nic już 
przed so b ą ,  wzniósł w niebo zaszłe łzami oczy, wziął kij 
i torbę i poszedł na żebraninę J

Ta zgrzybiała kobie ta ,  na której trzęsą się resztki 
o dz ien ia ,  wyciągająca drżącą, wychudłą r ę k ę ,  była niegdyś 
gospodynią znaną w całej wiosce ze sprytności i ochędó- 
stwa. Niczyj ogród nie był lepiej zasadzony, niczyja chatka 
bielszą , niczyja trzódka piękniejszą!,... Wychowała dwie 
có rk i ,  Bóg im dał u ro dę ,  a matka starała się własnym 
przykładem zaszczepić cnotę w sercach. Tym czasem mąż 
u m a r ł ,  poszła w kom orne, nie złorzecząc jednak nikomu. 
Na córkach zakładała całą nadzieję swej przeszłości. Po

jedną zachodzili juz swaty od uczciwego gospodarskiego 
syna ale obaczył ją pan rządca tych w łośc i , a że potrzbował 
sługi dla swojej córki do bardzo odległego miasta, wziął ją do 
dworu. Z ciężką boleścią rozstała się ze swoim dzieckiem mó­
wiąc sobie: mam jeszcze d rug ą ,  przy niej gł0Wę położę
Tymczasem nadjechał do dóbr młody dziedzic, w ypadł,eij, 
obaczył dziewczę jaśniejące całym wdziękiem świeżości 
usłużni dworzanie dopomagali,  błyskotki ułudziły proste, 
nie zepsute serce. W  parę miesięcy dziewczyna była już 
W pa aC“ ' 3 w r°k  podobała się panu inna i pierwszą wy_ 
pędził. Nie śmiejąc oczu pokazać w w iosce ,  poszła do j e ­
dnego z większych miast i tam wkrótce jak tysiące innych 
ut° n? ' a w zepsuciu. Jakby nie dość było teg o ,  jedna 
z r wek zd ech ła , drugą ukradziono. Nieszczęśliwa widząc 
się bez n iczego , sprzedała resztki sprzętów i poszła szukać 
pierwszej córki. Przebywszy piechotą kilkadziesiąt mil d ro ­
g i ,  rozpytawszy się w m ieśc ie , dowiedziała sie^ że mogiła 
jej córki porosła już trawą. Oblawszy ją łzam^ wróciła do
Wk k Praoowa,ła Ia najem dopóki starczyło s i ł ,  a gdy 
ic za ra o ,  g y trzęsące się ręce nie mogły już utrzy­
mać wrzeciona . a oczy przy plewidlc rozróżnić chwaslu 
od warzywa s.edmdz.esięcio -  fetnia sierota usiadła pod 
kościołem, aby w imię jego kawałek chleba wyprosić.

(Dokończenie nastąpi.)

P rzyjechali do d. 16. lipca do Lw ow a.
PP. L eon C hoynow ski z Podem szczyzny. Karol Piw ocki. F ranc. 

N euber z T arnopo la. W ac. Hesl z C zerniew ic . Alojzy Fedorow iez z Ż e- 
rebek . Franc. D obrzański z Rawy. Abd. M ijakowski z Sam bora. Adolf 
Jorkasz  z S tok. Sylw. Sozański z Kornalowic. Józ. Jabłonow ski z Uołhego 
P io tr hr. K om orow ski z Bilinki. Ale*. N apadjewicz z W ięckow ie. Kar. 
Paw liński z Rzeszowa Kor. K óres z W iednia. Jak . Koszowaki z K ro- 
wicy. Kaz. Krynicki z S ienkow a. G rzeg. H ałuszezyński z Rzyczek. Tyt. 
W innicki z N ow osiółek. Kaj. Pohoreck i z H orpina. Ant. Roszkow ski 
z Bryków*. E uzeb. C zerkaw ski z S tanisław ow a. Karol S tarożyński z P e ­
te rsbu rga .

PP. Okt. Lbysz z O stobusza. Józ. P iątkow ski z Niedźwiedny. 
W ikt. O bniski z M ycuwa. W łod. P io trow sk i z Jtow czy. Eug. hr. C ett- 
ner. Adam hr. K oziobrodzki z Krakowa. Józ. A lexandrow icz z Starzysk 
Fel. M ołęcki z W isłobok. Jan Krzyżanowski z Gorajca Tad Niewia 
dom ski z Soposzyna. Hen. S trzeleck i z fiopatyna. Alex Obertviiski" 
Ł ub. H erm ann z R zepn.owa. Jerzy  Ziem bicki z Kołomyi Alex Radzi 
kiew icz z Milatyna. Eug. Radecki z Lipska. Ale*. P r ^ o w s k i  z Komo­
row ie Jan  Polanski z Gorlic. Ant Maehan z Rodatycz. Józ. Paygert 
z W iednia. Adam S zte .s ing  z Popiela. Kon. Gadom ski z P e tersbu rga  
Zyg. Deseoffy z M argongi. *>

W yjechali do d. 16 lipca * e  Lw ow a.
PP. Lud, hr, Zabielski. Lud. M uller do lu ) t 'c z o w ic . Jan K irch- 

m eyer do  Hryhorow a. Rud. Onyszkiewicz do Suyja. Kaz. h r. Dziedu- 
szyeki o Brzezan. Wine. N urkow ski do Komari,.. Le in Borowski do 
Krowicy. Józ. William do Krakowa Kaj. Gum owski do Borek. Mikołaj 
Jaw orow ski do Kobelnicy. Felic. Ż ubr do  Żółtaniec. Alf. W ojczyński 
do Kawy. Mn:),. Baczyński do Zapytowa. Fel. P ietrzycki do Błażowa, 
Eliasz Larapich do  Zagórza. Stan. Korytow ski do H orożanki. Edw. Zaj- 
kow ski do Tarnopola. Sylw. Hanf do  Koszlak.

T P - J y t .  Lew akow ski do Prus. Karol M authoffer do Złoczow a. 
Joz, P iw ocai do Dembicy. Lud. Kulczycki do Mijatycz. Józ. Kozłowski 

i i w ,  ? ta n ' hunarow lcz  do Popiela. Ilen Pusch do Lubienia. 
Wal. Ustrzycki do Zam iechow a. Grzeg. Ziem iański do Złoczowa. Jan 
M ałaezynski do Brodów. Mich. C hrzanow ski do  S tanisław ow a. Hen b r . 
Briickm ann do Zborowa. Cyp. S kórsk i do Janow a.

K urs  te le g ra fo w a n y  % W ied n ia  15. lipca .
A u g s b u r g  za 100 złr.
Ham burg za 100 tal. b ranco 
L ondyn za I funt szterl.
M edyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków 
A gio duk. ces. .

102% Pożyczka 5 %  . . . 8 3 %
^ 3/s Akcye banku . . . . 1108

10.5 Kolej północna . . . 2 8 5 2 %
102% Obi ind. . . . 77 3/8
119% Nowa pożyczka z lo teryą —

— . ' Pożyczka narodow a 85 7 ,6

D zlsię |sZy kurg lw ow ski.

D ukat h o l e n d e r s k i  .
H ak a t  c e sa r s k i
P ó ł im p e r y a ł  zł. r o s y j s k i ...............................................
R u b e l  p a p i e r o w y  . . . . . . . . . .
R u b e l  s r e b r n y  r o s s y j s k i ...............................................
Ta la r  p ru s k i  . ...................................................................
P o lsk i  k u r a n t  i p i ę c i o z ł o t ó w k a ............................
G a li cy jsk ie  listy  za s t aw n e  za 1 0 0  zł. bez  k u p o n u  
Gal icy jsk ie  o b l ig a c y e  i n d e m iz a c y jn e  b ez  k u p o n u  
5  p r o c .  p o ży c zk a  n a r o d o w a  . . . . .  
Ś r e f a r o .......................................................................................

I  Gotówką tow arem

\ złr. k r złr. kr.

4 42 4 46
4 48 4 50
8 15 8 20

— —• — ,__
1 36 1 57

“ 1 29 1 51
1 10 1 11

81 40 82 —
76 50 77 15
84 45 85 15

— — —
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O d d z i a ł  I.
B e r s  k i ,  A. ,  Cadeau pour le beau sexe , Quadrilles pour 

le Piano 50 kr. m. k.
E d o u a r d ,  B . , A me s  amis.  Po lka  p o u r  le Pianofor­

te  _ 18 kr. m. k.
E d o u a r d ,  B ., Elise. Quatre Mazourkas pour le Pia— 

no 50 kr. m. k.
G e i s s l e r ,  H ., Polonaise, deux Mazurs et Polka pour 

*e Piano 30 kr. m. k.
R u e k g a b e r ,  J . ,  Souvenir de 1’ opera Mina, pour le

Piano 1 złr.
R u e k g a b e r ,  J . , Danses pour le Piano 48 kr. m. k.
l u r o w i c z ,  X ., Bouquet de Danses pour le Pianofor­

te  36 kr. m. k.
T y m o 1 s k i , F . , Quatre Mazurs pour le Piano 36 kr. m. k. 

Razem zamiast Złr. 4. 48 kr. m. k. za Złr. 2.

■  i H H A T  Y .

W  KSIĘGARNI

IiL V/» i t  A  & XI
WE LWOWIE 

dostać można następujących utworów muzycznych:

O d d z i a ł  II.
B e r s  k i ,  A., Reminiscences & la Patrie , Quatre Mazures

pour le Piano 45 kr. m. k.
D u b e t  z , J .,  Die Miihlraeder -  Walzer fur das Piano-

' f°r*e 45 kr. m. k
E d o u a r d ,  B. , Quadrille pour le Piano 30 kr. m. k.
M a d u r o w i c z ,  L . , Souvenir a V. Zaleski, Marche fune- 

bre pour le Piano 30 kr. m. k.
R u e k g a b e r ,  J .,  Nocturne pour le Piano 30 kr. na. k.
T u r  o w ic  z , X ., Collection de Danses pour le Pianofor­

te 36 kr. m. k.
T y m o 1 s k i , F . , Violettes d’hiver. Collection de Danses 

pour le Pianoforte 40 kr. m. k.
Z i m m e r m a n n .  A., Lemberger Daraen -  Polka fiir Pia­

noforte 24 kr. m .'k .
Razem zamiast Złr. 4. 40 kr. m. k. za Złr. 2.

(Nr. 65.) W  księgarni (1—6.)
'WVrłldL»

w e  L w o w i e :  
dostać można żwieio wyszłej z druku powieści •

R O D Z I N A  K O N F E D E R A T Ó W .
i. Obrazek: Pan S tarosta W arecki.

przez K. S. Bodzantowicza.
We Lwowie, w drukarni Zakładu nar 

Ossolińskich. 1856.
Karta napisowa. Przedmowy stronnica VI. Powieści 

stronnic 125 w 8oe — Cena jed n eg o  egzem pla­
rza 45 kr. ni. k.

i mi e n i a

Zegarki fabryki genewskiej

Patek Philippe i Spółka
są do nabycia w zakładzie zegarmistrza Franciszka 
Engla w e L w o w i e ,  w rynku, obok księgarni K. Wilda, 
pod liczbą 173; każden jest opatrzony świadectwem 
zaręczenia. Tenże przyjmuje obstalunki na wszelkie 
wyroby zwyi  spomnionej fabryki. Oraz utrzymuje ten za­
kład znaczne zapasy rozmaitych zegarów wyrobów zagra­
nicznych i krojowych. (Nr. 61. 3 — 3.)

O r g a n  o pa  t y c z n e
(szwedzkiej g imnastyki)

ćw iczen ia  odbyw ają s ię  w  sali leczen ia  cod zień  przy u licy  pojezu ick iej pod 1. 1 4 2 %  ; dla k ob iet od  
l ł  —  '/2 1 , dla m ęzczyzn  i ch ło p có w  od y a l — 2 . G odzina przyjm ow ania i ordynacja  je s t  od 2  —  3 .

K oszta m iesięczn ie  w yn oszą  2 0  złr. m .k.
Dla mniej zam ożnych i potrzebujących dłuższej kuracyi IO zlr. m. k.

lub częściow e osłab ien ie  nerw ów  i m uszkułów, o s łab ien ie  po u tracie  soków , krzywa szy ja , naprzód zw ieszona g ło w a , naprzód |u b  w  ty ł 
w ydana w ierzchn ia  część  c ia ła , w ysokie ram io n a , skurczen ie  pacierza (jeżeli kości nie b raku ję), wysokie b iodra , r a p t u r y ,  (przez zw ężen ie  

a n a ła  rep tu ro w eg o ) sku rczen ie  rąk, palców, kości i nóg  , s tężałość członków  (jeżeli staw y członków  nie są z sobą substancją kośc ien n ą  z ro -  
_  e). kurczone członk i (po m inionem  juz zapaleniu . 'Nr. 66. 1 — 52-)

M  v Ogłoszenie. ,r- r-!
Józef K odrębski i Spółka w  Zaleszczykach

uw iadam iając n in iejszem , i e  objęli a jen cyę u

c. k. uprzyw. Igo austryackiego Towarzystwa zabezpieczenia
»» 'W W  i ■■ i ,

zapiaszają najuprzejm iej PP. G ospodarzy m iejsk ich  i w ie jsk ic h , aby m ajątki sw e  p rzeciw  szkodom tak 
z pożaru jak i gradobicia w yn ikn ąć m ogącym  u n ich  zabezp ieczać raczyli.
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Ceny chińskiej herbaty Pecco
i prawdziwej

RflSCTJIKIEJ HERBATY KARAWANOWEJ
w h a n d l u  płótna, wosku i herbaty F r y d r y k a  S c h u b u l h a  we  L w o w i e

i » y  ■ ■  l x n  Ar. 1 7 -5  obok księgarni p. K a r o la  W ild a

ii

W
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Nr. 1 Pe cco herbata bez kwiatu
funt jeden p o ....................................... 1 złr. 2 0  kr

2 Pecco herbata z kwiatem
średni g a tu n e k , funt jeden po I  złr. 3 6

3 Pecco herbata z kwiatem,
p rzed n ia  funt jeden  po . 2  złr. —

4 Pecco herbata z kwiatem
n a jp r ze d n ie jsz a  funt po 2  złr. 3 0

5 Karawanowa herbata
funt jeden p o  3  złr. —

6 Karawanowa herbata
p r z ed n ie jsza  funt jeden po 4 złr. —

7 Karawanowa familijna
funt jeden p o  5 złr. —

8 Karawanowa familijna
n a jp r ze d n ie jsz a  f u n t  p o  . 6  złr .  —

Karawanowa herbata najwyborniejsza w porcelanowych '■$ 

puszkach -  wielka puszka 1 0  złr. mała puszka 1  złr 1

Zam ówienia z  prow incyi w  każdym  czasie jak n a j p o  spieszni ć j  i najakuratniej handel pow yższy  
uskutecznia i poczta  zam ów ioną herbate przesyła .

Dla uniknienia pom yłek prosim y na pow yższą  firm ę handlu zwrócić sują uwagę. (4.)
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Skład sukien męskich
FRANCISZKA 1IAŁITOWSliII-C.<

pod Nrem 3 2 3 ,  przy ulicy nowej
Zaopatrzył się z porą wiosenna w wszelkiego rodzaju najmodniejsze towary z fabryk wie- 

deńskich i paryskich, m ianowicie: w brazyle, peruwieny, okonele, chenille, belours, buckskins, castors, 
SatinS, tricots, elastinx, itd. i wyrabia z tychże suknie w iosenne, b'tnie i jesienne, tak dla cywilnych 

W każdej chwili dostać można w tym składzie następujących s u k n i .
5. C z a i n a r k i  od 2 0  do 5 0  złr.
4. Fraki galow e, reitfrak i : do  konne jjszdy ,  fraki 

do s p a c e r u , do rannych wizyt od 18 do 3 0  złr. m. k.
5. P a n ta lo n y  od 7 do 12  złr.
6. K a m i z e l k i  jedw abne  j e d n o  i d w u s t r o n n e , w e łn ia ­

n e ,  p i k o w e ,  kam elharow e  od 5 do 8  złr.

a  ej jak i dla wojskowych.
K a  1. Surduty dwu i j e d n o s t r o n n e ,  tw iny i tużurki
K o j  podszy te  b rukse l iną  od 18  do 2 4  zł., j edw ab iem  pod-
K ta szyte od 2 0  do  3 0  złr. i wyżej.
a a i  Palnierslony, taimy, kabany, j ako też  innego ,
Ę ts] rozm aitego  k ro ju  m o d n e  zarzutki w iosenne i je-
cta sienne od  18  lo 3 5  złr.eta

eto

Do zro- &sa
MK3 K3r“ Zamówienia z prowincyi uskutecznia ten skład bez zwłoki i przesyła takowe pocztą. Do

bienia jakiejkolwiek sukni potrzebuje jedynie przysłania mu miary objętości korpusu p°< Pa cja 
c h a m i ,  z uwagą czy budowa ciała jest regularna , lub czem się szczególnie odznacza, po ug g a  
wyrachowań krawiectwa francuskiego suknia każda zrobiona będzie najdokładniej, za co s a g a  
zaręcza. (Nr. 20. 8— 14) g a

etaetaeta
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Wydawca i odpow iedzialny za redakcyę: W. MANIECKI. W drukarni zakładu narodowego im Ossolińskich.
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